Andrzej Suryn i nasza współpraca.
(przyczynek do biografii poety)

…. „opus artis”  -  S u r y n.

Chcę opowiedzieć parę słów o wspólnych działaniach artystycznych z Andrzejem Surynem. Mogą one rzucić światło na odczytywaniu jego twórczości.
 
Andrzej był moim "przybranym bratem duchowym". 
Przez 20 lat nasze drogi i projekty artystyczne nie tylko się krzyżowały, ale i uzupełniały. 
Poznaliśmy się z Andrzejem w stanie wojennym w 1982 roku, zimą podczas pleneru artystycznego w małej wiosce Teofilów pod Tomaszowem. Zaprosił mnie tam i zabrał z sobą Andrzej Różycki reżyser filmowy, fotografik, kolekcjoner sztuki ludowej.  Były to czasy powstającej „Łodzi Kaliskiej” – awangardowej formacji artystycznej i periodyku „Tango”. Tam wspólnie razem dokładaliśmy swoje „trzy grosze”: Andrzej swoje – ja swoje. Potem czas wojenny i połowa lat 80-tych były nasze już wspólne wystąpienia takie jak np. „mapa przyjaciół” w galerii u Rylków, na Ursynowie, przez lata zawsze tego samego dnia 11-Listopada. Potem były przez lata wspólne akcje i warsztaty artystyczne na Warmii: w Pupkach, Gotkach, Wegajtach związane z ekologią, antropozofią i filmem. Tam Andrzej przez lata współprowadził literacko-ekologiczne warsztaty organizowane przez Hanię Rylke i grono przyjaciół psychologów i artystów na arte-terapeutycznych obozach.
Byłem wydawcą jego pierwszych książeczek. W roku 1994 powstała pierwsza pozycja: "Książeczka - Tomik Surynowy". 
Pomagałem Andrzejowi  w rozmowach z Joanna Ślusarską ze Stowarzyszenia Literackiego im. K. Baczyńskiego w Łodzi i redakcji tomiku „Pomiędzy”.
Przygotowałem do druku tomik „ Światło”,  zanim jeszcze w ostatecznej wersji ukazał się u Bogdana Kosa w "Tikkunie" . Potem były "Ostatnie ślady" - 1998,  „ad hoc” wydane krótkie myśli, które zawiozłem na pogrzeb Andrzeja do Krzyża. 
Potem był tomik "Maranatha - wspomnienia o A. Surynie" 1999, (ok. 50 tekstów  wspomnień o Andrzeju, ). 
Dalej były "Myśli _ Surynowe aforyzmy" (redakcja w 2000).  

W 2001, pojawił się kolejny raz Wacław Sobaszek (założyciel i reżyser Teatru „Węgajty”) . Opowiedziałem mu o posiadanych „andzrejowych taśmach” z nagraniami osobiście dokonanymi przez Andrzeja, które leżały w moim mieszkaniu. Tu w Lodzi miał ponad 15- lat swoją bazę (miał swoje własne klucze). Tu zostawiał swoje depozyty: prywatne i artystyczne. 
Tu było jego, poza Krzyżem drugie Archiwum. Tu, w widzewskiej bazie, którą Andrzej nazwał: „Studio Widzew” nagrywaliśmy w latach 1984 – 1996 taśmy, pierwsze zapisy Vincenza, Mistrza Eckharda. Andrzej miał dobry głos mikrofonowy, znakomicie interpretował czytane teksty – miał iście aktorski talent. Grał na drumli, cytrze (które to mam do tej pory) -  a gdy brakowało mu instrumentów grał na szklankach. Za instrument służył mu mój metalowy termos od Ulego Saurina naszego wspólnego przyjaciela z Rendsburga (jeszcze z „czasów warmińskich” z  Pupek i Węgajt). Nagrywaliśmy także szalone kompozycje pt. „jak zabić Mozarta”, czy impresje audio-surrealistyczne.
Potem przyszła kolej na poważne nagrania - wiersze. To był nasz kolejny „wspólny rytuał artystyczny”. Andrzej, gdy przyjeżdżał na Widzew siadał przy stole (widocznym na filmie Suryn i Podróż na Wschód) i czytał swoje nowe wiersze albo dziennik poetycki. Mówił: „a teraz gospodarzu przeczytam Ci co się ostatnio napisało!”. Zakładał nogę na nogę lub siadał na krześle w pozycji lotosu i czytał. A ja słuchałem – wcześniej podłączywszy mikrofon. Najpierw był zapis na dużym szpulowym magnetofonie Philipsa   i  wydana pierwsza kaseta: „Uwertury Kontemplacyjne”  (nazwa Pawła Zawadzkiego, ówczesnego dyr. Muzeum Literatury) potem przyszła epoka DAT’a, zapis cyfrowy i CD (opracowane na nowo „uwertury…” i CD do tomiku „Światło”, potem CD pt.”Medytacje, poezje, modlitwy”)
Ze spotkania na spotkanie Potem  kasety, opracowywaliśmy wspólnie, i potem już sam andrzejowe poezje wydawane na DAT i CD, gdy Andrzeja już zabrakło..
 Na Widzewie w moim mieszkaniu Andrzej miał swoje artystyczne archiwum. Tu też zostawił swoje zapisy mikrofonowe, „intymne z sobą rozmowy”, które nazywał „dialogami z Tomaszem” - jedyne oryginały, kasety jakby poetycki testament. 
Z nich to potem Wacek Sobaszek dokonał cudu Przemienienia w Książeczkę, pod tym samym tytułem! Chwała mu za to.  
 

Tu, także w moim mieszkaniu powstawały po części filmy o Andrzeju i z Andrzejem (są ich trzy: „Suryn”- 9 min, „Podróż na Wschód” – 24 min,  i ten ostatni „Za światłem" - pośmiertną dokumentacja filmowa, którą zrobiłem na „Biesiadę 2000”, spotkanie-sympozjum poświecone życiu i twórczości Andrzeja Suryna w Wegajtach. 
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